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Stosunki robotnicze.

(Dokończenie).
Co do sezonowych kontraktów  pracy to dadzą się one 

zdaniem liiojem. ty lko w nielicznych inteńzyw nych gospodar­
stwach zaprowadzić, podczas gdy praca akordowa szersze znaleść 
może zastosowanie.

W  Niemczech praktykow anem  bywa kombinowanie tych 
dwóch systemów; jest ono nawet praktyczniejszem , ho praco­
dawca zastrzega sobie w tym  wypadku, że pojedyncze roboty 
m ają być podług jego uznania juźto na dniówkę, jużto w akor­
dzie wykonywane.

Z rocznemi względnie sezonowemi kontraktam i pracy 
krótsza sprawa, a więc z niemi się najpierw  załatwię, lecz i tu 
pom ijając zupełnie możliwość ich wprowadzenia, zrobiłbym pe­
wną uwagę a mianowicie, za rocznemi kontraktam i pracy wcale 
nie jestem, ho w ydaje mi się jeżeli nie tańszem to w każdym 
razie praktyczniejszem  trzym anie k ilku t. zw. luzaków na stole, 
mogą to być chłopcy starsi lub dziewki. W prawdzie i tych 
trudno jest dostać, ho wikt tymże dawany jeżeli nie co do ilości 
to prawie zawsze co do jakości wiele pozostawia do życzenia, 
a przecież musimy się z tern pogodzić, że potrzebv ludzkie 
wogóle stale się zwiększają, a więc i służbie naszej musimy 
przyznać pewne koncesye. Jeżeli nie postaram y się o należyte 
zaspokojenie potrzeb naszej czeladzi, wyrobimy w nich nieza­
dowolenie. Zamało też o tern wiedzieć chcemy, że ten spokój 
umysłu, chęć pracy i wytrwałość przy niej. szanowanie sprzę­
tów i narzędzi, wreszcie dobre obchodzenie się z inwentarzem 
żywym  roboczym i użytkowym — z żołądkiem w daleko ści­
ślejszym  stoją stosunku niż nam się to zwykle wydaje.

W  gospodarstwach nie trzym ających czeladzi na stole 
odpada naturalnie i trzym anie luzaków i tu powinien być za­
stosowanym całoroczny kontrakt pracy. Gdzie jed n ak  możemy 
ich trzym ać tam stanowczo jestem  za tym  sposobem, a nie za 
zaprowadzeniem całorocznego kontraktu  pracy, a to z powodów, 
które zaraz wyłuszczę. Luzacy, czyli czeladź całorocznie na stół 
zgodzona, są do dyspozycyi pracodawcy także w dnie świąteczne, 
dziewki tak ie  możemy użyć przynajm niej w zimowych mie­

siącach do doju lub do pomocy w kuchni czeladnej albo chle­
wach, a wreszcie mogą w razie choroby lub coraz częściej zda­
rzającego się zbiegania z wiosną ze służby zastąpić dziewki 
do krów zgodzone, chłopacy zaś luźni w innym  znowu k ie­
runku zatrudnieni, tworzą rezferwę fornali i na takow ych się 
sposobią.

Ponieważ jed n ak  luzaków takich ograniczoną tylko liczbę 
trzym ać można, a trudno ich w dodatku dostać, bo to pod­
stawa naszego exportu siły ludzkiej, przeto obok nich i pewna 
ilość całorocznie zakontraktow anych robotników, z pożytkiem  
może być trzym aną.

Podstawą obliczenia rocznie lub sezonowo zakontraktow ać 
się m ających robotników powinno być doświadczenie lat, minio­
nych z szczególnein uwzględnieniem następujących punktów :

1) Ilość dziennie szukających pracy ludzi;
2) Dzienna płaca tychże;
3) Uwzględnienie praktykow anych prac w akordzie wy­

konyw anych; V

4) Uwzględnienie ewentualnie w okolicy zamierzonych 
większych robót publicznych.

Po zbadaniu podanych względów zawczasu przystąpić 
należy do robienia kontraktów, a od w arunków ju ż  lokalnych 
zależeć będzie, czy kontrakta takie robić mam y z k a ż d ą 'je ­
dnostką z osobna, czy też zrobimy kontrak t ogólny.

Sposób robienia kontrak tu  z każdym  robotnikiem z osobna 
w ydaje mi się odpowiedniejszym, ze względu na odpowiedzial­
ność jednostki godzącej się do pracy wprost do pracodawcy, 
w każdym  razie kontrakt taki powinien być sporządzony zu- 
pełriie formalnie pod względem obowiązujących ustaw żeby 
mógł być w razie niedotrzym ania go sądownie zaskarżonym

Ułożeniem form ularza takiego kontrak tu  n. b. z w yklu­
czeniem punktów o których w arunki lokalne rozstrzygają po- 
winien bię Ivomitet 1 owiirzystwji rolniczego.

W ysokość płacy dziennej w takich kontraktach różną 
naturalnie będzie w pojedynczych okresach czasu, a zależeć 
to będzie albo od w ykonyw anych robót, albo też z góry posta­
nowione będą podług kalendarza okresy z wyższą i niższą  płacą.

Jako  praktyczne szczególnie w pierwszym roku wprowa­
dzenia kontrak tu  pracy uważałbym zwalnianie po jednym dniu 
w tygodniu ii. b. nie wszystkich zgodzonych robotników na 
jeden dzień. Celem takiego zwalniania byłoby umóżebnienie 
im niezbędnych robót w swojem własnem gospodarstwie. Śro­
dek to także do tein skuteczniejszego skłaniania ich do zawie­
rania wspomnianych kontraktów, choć gdyby się bez niego obejść 
mogło to tein lepiej. ’ °

Zbytecznern zdaje mi się dodawać, że w razie wprowa­
dzenie kontraktów  zwłaszcza całorocznych, trzeba w rozdziale
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pracy bardzo być oględnym i skrupulatnym i zawsze mieć 
pewne roboty na czas dłużej trwającej słoty zarezerwowane.

W ogolnosci jednak kontraktu pracy jako  oparte na wy­
nagrodzeniu pracy za czas uważam za stosowne tam tylko odzie 
zastosowanie, pracy akordowej z jakichkolw iek powodów nie 
aa się wprowadzić.

Przechodząc do pracy akordowej będę się starał naprzód 
przedstawić jej wyższość nad pracą za czas wynagradzaną.

Miarą wynagrodzenia pracy jest albo czas do niej użyty, 
albo tez jej wykonana ilość. '

W  każdym wypadku wykonywania pracy występują prze­
ciwko sobie dwa przeciwne interesa t. j. interes pracodawcy 
i pracownika. ' J

Jeżeli sobie przedstawimy jakąkolwiek pracę za czas wy­
nagrodzoną, to czysto egoistycznym interesem pracodawcy jest 
otrzymanie jak  największej ilości i dobrej pracy, w równie 
zas egoistycznym interesie pracownika leży jak najmniej się 
natężać i jak  najmniej kiepskiej pracy wykonać. W  ćią<>u 
pracy wywiązuje się potem walka między temi sprzecznemi 
interesami, ty lk o ż e  pracownik stoi ciągle na straży swego 
interesu bo sam jest przy pracy, pracodawca zaś ma z większą 
ilością pracowników do czynienia.

Ponieważ w wielu wypadkach pracodawca nie jest w stanie, 
swego interesu sam bronić więc sobie wyszukuje zastępcę (do­
zorcę), który^ ma jego interesu względem pracowników bronić, 
a rezultat tej walki interesów stanowi ilość i jakość faktycznie 
wykonanej pracy. Z góry jest do przewidzenia, że walka ta 
jest nierówną, bo po jednej stronie stoi jeden człowiek z dwoma 
oczami, a po drugiej tylu ludzi ile ich właśnie jest przy danej 
robocie. Pracownik nie ma żadnego interesu na wyniku pracy 
i owszem co się tyczy ilości, to może sobie powiedzieć, że czein 
mniej zrobi to tem więcej pozostanie do zrobienia, a na jakości 
zupełnie mu nic nie zależy.

Tak więc rezultat tej walki w kierunku wykonanej pracy 
jest niepomyślny, czyli że przy wynagradzaniu roboty za czas 
mało się w jednostce czasu robi, z tego zaś wynika, że płaca 
za czas pracy jest niską i taką też być musi.

, Egoizm jednak łagodzi w naturze ludzkiej moralność, 
ktoia może u pracownika w postaci poczucia obowiązku egoizm 
jego tak dalece zwalczyć, że całą siłę swoją oddaje na usługi 
P-codaw cy, a wtedy mówimy o takim pracowniku, że pracuje 
jak b y  dla siebie samego pracował. Ponieważ jednak różne są 
stopnie moralności, a u nas w ogólnem przecięciu nie bardzo 
wysoko ona stoi, zatem sposob wynagradzania pracy od wy­
konanej jej ilości uważam za racyonalniejszy i dla obu stron 
słuszniejszy.

PrzY pracy akordowej bywa ona w stosunku do swej 
wielkości wynagradzaną, a zatem idzie zupełna zgodność inte­
resów tak pracodawcy jak  i pracownika co do ilości wyko­
nanej pracy. Inaczej jednak ma się rzecz z jakością pracy, 
pracodawca bowiem wymaga możliwie dobrej roboty, dla pra­
cownika zaś jakość jest zupełnie obojętną. Ale ponieważ równo­
cześnie interes pracownika z wykonaniem największej ilości 
pracy, jest związany, ilość zaś z jakością nigdy nie są w zgo­
dzie, przeto chociaż i przy płacy akordowej walka interesów 
podobnie jak  przy płacy za czas występuje, to jednak na zmniej­
szonym terenie. ' I

Przy pracy za czas wynagradzanej zarabia ruchliwy ro­
botnik nie Aięcej ja k  powolny, wprawny i dokładny nie więcej 
od nieporadnego i leniwego, ten więc "sposób wynagradzania 
nie ma środków do oceniania indywidualnej wartości pracowni- i 
kow, a więc nie ma i zdolności podniecania gorliwości przez 
stosowne wynagrodzenie.

W  tem tez tkwi powód obopólnych skarg, pracodawców 
na-lenistwo pracowników i drogą robotę, a pracowników na 
niewystarczające wynagrodzenie pracy.

Inaczej rzecz się ma przy pracy akordowej, bo tu otwiera 
się pole dla robotnika przy podniesionej pilności i zapobie­
gliwości więcej zdziałać, a co zatem idzie większy zarobek I 
osięgnąć.

Pod wpływem wynagrodzenia za ilość pracy uczy się ' 
robotnik myśleć nad wykonywaną pracą, ogląda się za' lep- 
szemi narzędziami, a co najgłówniejsza rozdziela ją  sobie.

Dowiedzionem jest, że pracujący na akord robotnik jest 
w stanie ^o—oO°/0 więcej zrobić w jednostce czasu niż robot­
nik za czas wynagradzany.

W niektórych gatunkach pracy jakość tejże jest bardzo ła­
twą do skonstatowania np. przy wszelkich transportach, młocce 
i t. p. bą jednak roboty, przy których jakość nieda się łatwo 
nawet w pewien czas po ich dokonaniu sprawdzić, przy takich 
więc robotach pracodawca lub jego zastępca muszą pracowni­
ków przy robocie ściśle dozorować, dozór ten jednak jest już 
o wiele łatwiejszy, bo ogranicza się tylko do jakości.

Są jednak niektóre roboty, które się do oddawania 
w akord nie kwalifikują a mianowicie:

1) Roboty, w których nawet przy bardzo ścisłym do-
zorze zachodzi ciągła obawa, że dążność robotników do wy-
konania ja k  największej ilości może ujemnie wpłynąć na jakość, 
np. siew ręczny, sadzenie, przesadzanie i przerywanie.

2) Roboty, przy których działalność robotnika ’ zależną 
jest od równocześnie do nich . użytej siły koni lub motoru, 
a nad któremi on niema władzy np. sadzenie ziemniaków za 
pługiem lub młocka maszyną.

3) Roboty, na których szczególne ryzyko ze względ u na 
pogodę cięży. np. zbiór siana lub żniwo w całości — V  prze­
ciwieństwie jednak do poszczególnych części tychże robót jak 
kośba, żęcie, wiązanie i ustawianie, które do akordu bardzo 
dobrze się nadają.

Jak  to już wspomniałem oznaczenie cenv dla pracy akor­
dowej nieda się z góry oznaczyć, cena ta bowiem musi być 
wypośrodkowaną z dotychczas praktykowanych plac dziennych. 
YY V ademeum Hitschmana znajdujemy zestawienie cen akor­
dowych z kilku większych majątków w różnych prowincyach 
państwa z podaniem równocześnie, jak ie  płace dzienne w miej­
scach tych bywają praktykowane. Tablice te mogą nam słii- 
ży ć za przykład normowania cen akordowych u nas przy- 
czem jednak pozwolę sobie zrobić jedną zdaje mi się ważną 
i słuszną uwagę a mianowicie, żeby przy wprowadzeniu ceny 
akordowej dobrze się zastanowić nad postawieniem cen bo 
w górę zawsze jeszcze iść można, ale na dół trudno. Także 
i to trzeba mieć na uwadze, że chcąc wynagrodzenie akordowe 
na ja k  największą ilość robót rozszerzyć powinniśmy od raz 
wyznaczonych cen nie odstępywać, nawet gdyby one robotni­
kom znaczne korzyści przynosić miały.

Tych kilka uwag nad kontraktami pracy i korzyściami 
pracy akordowej byłyby nie kompletnemi. gdybym choć kilku 
słowami me wspomniał o sposobie obchodzenia się z robotni­
kami i czeladzią.

Stosunki robotnicze w ostatnich latach bezprzecznie bar­
dzo się popsuły i dlatego właśnie powinniśmy też i nasze po­
stępowanie zmienić. Skarżymy się, że te dawne stosunki pa- 
tryarchalne coraz bardziej się rozluźniają, ale czy i my sami 
częstokroć temu nie jesteśmy winni wymagając od robotników 
naszych pewnej ofiary, dając im w zamian za pozostanie w kraju 
tylko liche wynagrodzenie, za ich co prawda mało wydatną 
pracę i

Słyszy się ciągle w potocznym życiu „obywatelski stan — 
obywatelski dom“ ale posiadanie nawet tysięcy morgów ziemi 
to jeszcze nie koniecznie obywatelski dom, podczas gdy skromne 
ognisko domowe nawet w mieście może nim być w całem tego 
słowa znaczeniu, jeżeli tylko członkowie jego ten patryarchalny 
stosunek ze służbą zachowują, a pod innemi względami natu­
ralnie na miano takie także zasługują.

Stosunki najmu w ostatnich czasach trochę się poprawiły, 
ale i dziś jeszcze widocznie nie są takie jakiem i być powinny’ 
bo inaczej me wędrowałyby corocznie tysiące ludzi za granicę!

Nie dawno jeszcze jednak w niektórych okolicach kraju 
płacono w zimie chłopa do młocki po 22 halerzy, a dziewczęta 
po 16 halerzy, z nastaniem waluty koronowej cyfry te lepiej 
się trochę przedstawiają, ale zdaje mi się, że to nawet w oko­
licy równika na wyżywienie człowieka za małoby było.

Także i co się tyczy czeladzi stosunki znacznie się już 
poprawiły, ale jeszcze i tak spotkać można majątki, gdzie wre 
ciągła wojna, a uciekanie ze służby i wydalanie czeladzi jest 
na porządku dziennym i jeszcze dziś znajdujemy ludzi, którzy 
robotników i czeladź jako podrzędne istoty uważają i dla któ-
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rych ponieważ za pieniądze p racu ją , niema się , j ż a d n y c h  
względów. Jeszcze się też częśto spotyka te krzyki i przekli­
nania od rana do nocy zamiast spokoju i k ilku  przychylnych 
słów. Pewnie, że szczególnie w większym gospodarstwie po­
trzebną jest na wzór wojskowy adm inistracya, ale przecież to 
wszystko można w spokoju zrobić, a zresztą takie ciągłe krzy­
czenie i przeklinanie robi ten sam efekt co ostizeliwanie koni 
przy wojsku, czyli że później n ik t sobie z tego nic nie robi 
i albo przem yśliw a żeby właścicielowi zrobić na złość, a )o 
go wyśmiewa. K ażdy taki bardzo ostry i lubiący krzyczeć 
gospodarz jeżeli równocześnie jeszcze żona jego skąpa, nigdy 
nie będzie miał dobrej czeladzi.

W  obchodzeniu 'się z czeladzią powinna ostrość isc w pa­
rze z pewną łagodnością i wyrozumiałością, wszelkie dyspo- 
zycye powinny być krótkie i węzłowate. jasne i w yraźne icz- 
jednego niepotrzebnego słowa, a jed n ak  dobrze naprzód obmy­
ślane i zrozumiałe, aby potem nic w nich nie potrzeba b\ o 
zmieniać.

Podczas czasu pracy powinno się zachować pewną, ze 
się tak  wyrażę etykietę tj. ścisłe przestrzeganie stosunku mię­
dzy przełożonym i'podw ładnym , lecz poza słuźbowemi czynno­
ściam i konieczną jest pewna serdeczność, objaw iająca się w wy- 
w iadyw aniu się o ich stosunki familijne, interesowanie się ich 
uciechami i niedolą, odwiedzanie chorych i zajęcie się niemi, 
w ypytyw anie się o ich dzieci, a wreszcie dbanie o zdrowe 
mieszkanie dla nich, okoliczność bardzo ważna, a u nas jeszcze 
często zaniedbana. Że czeladź za takie z niemi postępowanie 
jest wdzięczną i umie je  uznać zbytecznem chyba nadmieniać, 
a przytem  jest to jedyny sposob uniknięcia ciągłej zmiany 
cze ładzi, a co za tern idzie wędrówek po biurach. Biura takie 
z ciągłej zm iany miejsc naszej czeladzi największe m ają ko­
rzyści i do tego ich wprost animują.

Nie poruszyłem może w szystkich środków m ających się 
przyczynić do zmniejszenia tej naszej biedy z robotnikiem 
i czeladzią, w sprawie tej jed n ak  dałoby się długo rezonować, 
dlatego kończę tą już zupełnie osobistą uwagą, że gdy po 
gwałtach wrzesińskich składki chojnie płynąc zaczęły mało 
mię cieszyła ta  ofiarność naszego społeczeństwa, bo wiedziałem, 
że wychodząca na wiosnę za zarobkiem polska ludność przy­
czyni się rękam i swemi do podniesienia siły podatkowej pań­
stwa, które miliony rocznie na wynarodowienie nas przeznacza.

Edward Maurizio.
Strzelce w ielk ie w m arcu  1902.

S P R A W Y  BIEŻĄCE.

Doświadczenia wazonowe z nadchloranem potasowym
w saletrze w y k o n a ł a  n i e d a w n o  stacya Towarzystwa nie­
mieckich fabrykantów  nawozów Horn koło Ham burga, celem 
zbadania następczego działania nadchloranu i różnorodnego 
wpływu na różne rośliny. Doświadczenia te są pouczające 
i dla tego zasługują na bliższą uwagę. ,

Pierw sza serya została wykonaną w wazonach, do któ­
rych dano 1 gram ' saletry ze wzrastającą ilością nadchloranu 
potasowego od 1 —0 0/„ z pszenicą, żytem, jęczmieniem Che­
valier, z gorczycą, z grochem  V ietorya i z lucerną. Doświad­
czenie wykazało zupełne zatrucie trzech pierwszych zbóż pizy 
zawartości od 3 —6°/0 nadchloranu potasowego, podczas gdy 
saletra wolna od domieszki tegoż dała plon o wiele wyższy, 
niż wazon bez nawozu.

W przeciwieństwie do tego, gorczyca, groch i lucerna 
wcale nie lub mało co ucierpiały pod wpływem nadchloranu, 
nawet przy zawartości 6°/0 tegoż w saletrze. Zbiory były nor­
malne. W tych doświadczeniach dano nawóz przed zasiewem.

D m  '>-a serya doświadczeń, wykonana ze żytem i saletrą 
nadchloranową dana jako  nawóz wierzchni wówczas gdy ro­
śliny osiągiV wysokość 20 do 25 cm. miała na celu zbadanie 
wpływu nadchloranu potasowego w rozwiniętych juz nieco ro­
ślinach W e w s z y s t k i c h  32 doświadczeniach nie zauważono 
zmiany w dalszym rozwoju roślin prócz zwykłego chwilowego 
powiędnihnia zpowodowanego ja k  zwykle większą daw ką sa-

wazon bez nawozu wydał
nawożony z

» ' z
n 
v

0 4  
01

z 0 2  
z 0 4  
z 0-8 
z 1 0

gr. azotu 
gr. azotu 
gr - n
g r - r>
gr- »
g r.

(bez nadchloranu)
g r -
g r.

gr.
g r.

le try  użytej wierzchnio. Różnice okazały się dopiero w zbiorze 
i to następujące:

słom y i z ia rn a
3 5 1  gr. 
6 1 3  gr. 
431

.......................................  59-0
z l° /0 nadchloranu . 57'4
potasowego . . . 54'7
.......................................  74-7

■it deprym ujące działanie nadchloranu 
-Zeciwdziałanie saletrze, z drugiej zaś 

strony większa daw ka saletry z tą  samą procentową zawartością 
nadchloranu działała na plon podwyższająco, co zasługuje na 
uwagę. (Por. dział. 1 gr. saletry z 0 4  gr. sal.)

Trzeci szereg doświadczeń wykonano również ze zbożem
przez danie nawozu z wierzchu na rośliny 20— 25 cm. w yro­
śnięte przy zużyciu atoli jednej i tej samej ilości saletry ze 
zmienną ilością nadchloranu. Zbiór następujący:

z ia rn a  i słom y

W idocznem tu 
potasowego na plon i

bez azotu . 
1 gr. azotu z l°/0 nadchloranu

z J°/o 
z 3°/0 
z 4»/0 
z 5%  
z 6o/,

35-1 
747 
65-2 
42-2 
3 9 2  
3 0 2  
3 2 2

gr-
n
n
n
r>
n

nie
tego powodu przedsięwzięto nowe 
celu stwierdzić wpływ szkodliwy

n a  lo n . . ”
Tu działanie nadchloranu widocznie nic bardzo szkodziło 

roślinom, gdyż tak system korzeniowy, ja k  i zielone narządy 
były już należycie wyrośnięte, więc nadchloran nie mógł 
w całej pełni podziałać. Z 
doświadczenie mające na 
pozostałego w wazonach nadchloranu. W tym celu po zbiorze 
żyta, ziemię wzruszono i bez dania jakiegokolw iek nawozu za­
s i a n o  ponownie żytem. P rzy  wzroście roślin okazało się , że 
te które zawierały 3 —6%  nadchloranu potasowego (z przed- 
plonu pozostałego) po 8 tygodniach całkiem zaginęły. Z tego 
faktu autorowie wyprowadzają wniosek, że nawóz wierzchni 
szkodzi bardzo i następnemu plonowi, z czegoby w ynikło, że 
jeżeli n. p. po burakach nawożonych saletrą z nadchloranem, 
którym  tenże nie szkodzi posieje się zboże, młody siew może 
być bardzo uszkodzony, a nawet zniszczony.

0 występowaniu kanianki pospolitej „Cuscuła europea", na 
buraku cukrowym , podaje A. S t i f t ,  w icedyrektor stacyi do­
świadczalnej dla przemysłu buraków cukrow ych we W iedniu, 
w Wiener Landw irt.- Zeitung, Nr. 20. 1902 r. ciekawe szcze­
gółowe. Autor zajm uje się tą  kw estyą od dłuższego czasu, 
uważa wystąpienie kanianki na buraku cukrow ym  jak o  now ą— 
przynajm niej bardzo rzadko dotychczas spotykaną — plagę, 
która w danym  w ypadku może przybrać rozm iary znacznie 
większe, nie ograniczające się na w ypadkach sporadycznych. 
K anianka wystąpiła na polu buraczanem , k tóre w przedplonie 
miało pszenicę, przedtem zaś koniczynę bardzo silnie omotaną 
kanianką. B uraki zniszczone przez kaniankę. były  nietylko 
nadzwyczaj małe, cieńkie z liśćmi zjedzonymi, oplątanemi n it­
kam i kanianki, o wadze U-—82 gr., ale nadto zawierały ty lko  
7-4 — 10°/0 cukru , co idzie w parze z zanikiem  liści, jak o  or­
ganów tworzących cukier. Autor radzi zawczasu obcinać liście, 
k lęską tą dotknięte.

Hodowla trwałych kartofli. F ry d e ry k  H e n n i n g s  w H ern- 
leis (dolna Austrya) zdołał z nasienia wyhodować nowe od­
m iany kartofli, które odznaczają się tak  w sm aku jak w wy­
glądzie trwałością aż do późnego lata. Są to mianowicie od­
m iany dojrzew ające późno w październiku, u których nać na 
polu kompletnie obumiera, zanim jeszcze przym rozki nastąpią, 
kłęby tracą swą łączność ze stolami, na wiosnę nie kiełkują, 
łupina pozostaje tw ardą, a treść zawsze smaczną. Doświadcze­
nie pouczyło, że kartofle z zieloną nacią w październiku a do­
piero w skutek mrozów obum ierającą — w zimie w iędnieją 
i psują się. Na, austryackiej wystawie ogrodniczej w W iedniu 
odznaczono te kartofle nagrodą honorową m iasta W iednia. (W . 
Landwirt. źź., Nr. 20).



140
T Y  G O D N I K  R O L N I C Z Y .

ROZM AITOŚCI.

P rak tyczny  a  tan i p rzyrząd  do f il trow an ia  n ieczystej wody.
Potrzebne je s t do tego naczynie dowolnej wielkości — w spo­
dzie zaopatrzone otworem. Na dół takiego naczynia nakłada 
się warstwę naskubanej surowej bawełny albo popróstu waty. 
na ten pokład w arstw ę węgli drzewnycli lub kościanych, w k a ­
wałeczkach rozdrobnionych do wielkości grochu, następnie 
znowu w arstwę bawełny, a na sam wierzch pokład grubo ziar­
nistego piasku. K ażdy taki pokład powinien być przynajm niej 

, e 8 rub .y> natom iast w arstw a baw ełny przedzielająca węgle 
od piasku powinna być zupełnie cienka. W szystkie użyte w tym  
celu m ateryały  należy przytem czysto w ypłukać, aby nie było 
żadnych obcych części.

Tak przyrządzony filtr ustawia się lub zawiesza nad in- 
nem czystem naczyniem , gdzie spływać ma przez filtr prze­
puszczona woda. W  m iarę częstszego użycia i stosownie do tego 
czy oczyszczamy mniej lub więcej zanieczyszczoną wodę. 
oczyszcza się lub odnawia m ateryały  filtrujące.

Gdzie potrzeba oczyszczać w iększą ilość wody. nietylko 
stawowej, rzecznej ale i studziennej, a naw et wodociągowej, 
w tak im  razie zam iast naczyń glinianych, można użyć dobrze 
w ym ytej beczki z dnem  podziurkowanem. Zdaje się. że w cza­
sach grożącej epidemii zaopatrzenie się w podobne filtry jest 
prawie komecznem, gdyż nieczysta woda staje się często głó­
w nym  spraw cą rozprzestrzeniającej się zarazy.

Doskonałe sm arowidło  kauczukow e do k o n se rw o w a n ia  
Skór przyrządza się w sposób następujący: 4 łu ty  kauczuku, 
b łutów tłuszczu wieprzowego i 24 łu ty  tranu; kauczuk w kłada 
się do wrzącej wody i trzym a w tejże dopóki nie zmięknie, 
a gdy to nastąpi, k ra je  się na ja k  najdrobniejsze kaw ałeczki, 
potem w ysusza i po w ysuszeniu w kłada wraz z wyżej wym ie- 
nionerni tłuszczam i do garnka, staw iając takow y na gorącym  
piecu albo w gorącą wodę w innem naczyniu przygotowaną. 
W  czasie takiego ogrzewania miesza się ciągle dopóki nie roz­
puści się zupełnie kauczuk, a w tedy zapraw a ta będzie już 
do użycia gotową.

S k u teczna  t ru c iz n a  na szczury .  W iadom ym  przysm akiem  
dla szczurów ja s t  ser —  ̂na tej też ponęcie polega skuteczność 
zaleconego tu postępowania. W  miejscowościach gdzie szczurów 
nam nożyła się w ielka ilość — k ra je  się dobry niezepsuty ser 
na kaw ałeczki i karm i się niin szczury trzy  razy dziennie, 
zawsze w tern samem m iejscu o jednym  czasie, porzucając 
przeznaczone na to kaw ałeczki sera. Po trzech lub czterech 
dniach takiego postępowania, skoro zauważy się , że wszystkie 
szczury już  się znęciły, zatruw a się ser arszenikiem  i tak samo 
w kaw ałkach na tych sam ych m iejscach się porzuca. G dyby 
była ja k a ś  trudność z nabyciem  arszeniku. można użyć węglanu 
barytu  lub maści m erkuryalnej, k tórą  w każdej aptece bez 
recepty nabyć można. W  braku powyższych trucizn, osiąga 
się tak i sam skutek używ ając fosforu, który ze skruszenia 
łepkow z paru paczek zapałek w każdej chwili przysposobić 
łatwo. W  ten sposób szczury nie podejrzyw ając żadnego pod- 
stępu rzucą się chciwie na ser i w krótce w szystkie się w ytrują. 
.leszcze inaczej pózbywa się szczurów w ten sposób gdy w ozna- 
czonem miejscu zawiesza się haczyki (jak u wędek) na jedną 
stopę nad ziemią i na haczykach tych zakłada się ponętę z sera. 
P ierw szy szczur jak i się zjawi dostrzegłszy ulubiony przysm ak 
podskoczy aby go pochwycić i w tedy zawiśnie na haczyku, 
w ydając przeraźliw y pisk objaw iający niebezpieczeństwo i sze- 
i zący tiwogę. Przerażone szczury opuszczą bezzwłocznie do­
tychczasow ą siedzibę i nie prędko do niej wrópą.

K onserw ow anie  przedmiotów skórzanych .  Nieużytkowane
w pewnej porze przedm ioty skórzane często w wilgotnych m iej­
scach przechowywane, pokryw ają  się ja k  wiemy pleśnią, a prze­
ciwnie w m iejscach suchych kurczą' się i tw ardnieją. Niedo­
godnościom tym  zapobiega się przez przeciągnięcie przechowy- 
wanvch przedmiotów płatkiem  wełnianym  zm aczanym  w oleju 
terpentynow ym , chroniącym  zarazem ' od uszkodzenia przez 
szczury i myszy.

WIADOMOŚCI H A N D L O W E .

Z b o ż a .

CD

CD
‘ii
AC

Pszenica Z.y to .Jęczmień * Oivies

Kraków . . . . 15
L w ó w .............. 16
Tarnów . . . . 11
Pod wołoczvsk« . 9

„ ros. bez cła 9
W iedeń.............. 14
Peszt . . . . . . 13Leny w koronacji

za 100 kg.

Herlin . . . . . .  i
Wrocław . . . . i 
Poznań . . . .

14
14
i /.

Leny w mark ach j14'
za 100 kg

Warszawa . . . 11Leny w rublach
za korzec.

u /n  fo  60 14.S0 — 15.50 14 00 —14.50 16.8 ) -  17.20,
« - o ~  a® l;| 7°  -'4 -0t.12 .60  14-.0 >15 2 ) -15.6o|

l o c  ~  o iw  —lo.OO 1 4 0 0 - 1 6  00  15.0 ) -.16.00
^  1240 13 2 '12.00 — 1450 13 2 ) -1 3 .8 0

-  |05  ,00-00^oo:oo oooo - o.ooo
18.10 18.15 1460 -14.70(00.00—00 00111.50 - 1 4 6 0  
18.05 - 18.10] 1420 —14.25 00.00 -0 0 .0 0  11.10 - 1 4 3 0

17.10 00 .00,1480 00.0000-00- 
17.70-O 0.00 1460 -u0  0 0 1 4 2 0  
18.00 00.00114.40 00 00 13 00

-00 00 15.80 -0 0 .0 0  
01.00 (4.80 -00 .00  

-00.00 14 60 -00 .00

6.35 6 80 ! 4.60 4 87 4.17 4 70 3 37 4 17

J ęczm ień  p a s tew n y  Wiedeń 14/IV, 11.00— 12.00 AT Lwów 16 IV 
10.30—12.00 A., za 100 kg.

Jęczm ień  na krup y. Kraków I5/1V, 13.40—00.00 AT., za 100 ku
I , m  K u l w r y d z a  K r a k ó w  16/1V 1 .3 .4 0 — oO.OO A .  W i e d e ń  1 4  IV, .-tara
II .1 0 -1 1 .3 0  A ,  nowa 1 0 .6 0 -1 0 .7 0  AT., Lwów 16/1V, 12.00— 12 40 A  
P e s z t  13/1V 9 .8 0 -9 .8 5  AT, za 100 kg.
i , c „ H reczk a  Kraków 15/IV, 14.00 16 00 A. Lwó* 16/1V, 1 4 .5 0 -
lo.bl) A., za 100 kg.

Strą c z k o w e ,  p r zem y s ło w e ,  o k o p o w e  i nasiona.
Groch. Kraków 15/IV, 18 0 0 —26.00 A. W i e d e ń  14/1V 19 0 0 —26 00 

Lwów 16/1V, 1 5 .0 0 -2 4 .0 0  A., za 100 .%  ' V 2b ° U

.6  00 ^ 7Soóa w K u kÓW 15/ 1V> K -  W i e d e ń  16/IV, drobna1 6 .0 0 -1 7  00 A  długa i plaska 2 0 .0 0 -2 1  50 A ,  pstra 1 1 .5 0 -1 2  50 A  
T a r n ó w  11/1V, 9 .0 0 —14.00 A., za 100 kg.

T a r n ó w  II/IV 25.50—26.00 AT. Lwów 16/1V. 00.00—00 .0 0K .
z u, 100 k g .

K artofle  Kraków 15/IV, 3 .6 0 -4 .0 0  A ,  W i e d e ń  16/IV, 4 .6 0 -4 .8 0  A  
T a r n ó w  11/1V, 3 .00—3.20 A. za 100 kg.

. „  TYyka. K r a k ó w  15/1V 16.00—0 0 .00  K , L w ó w  16/1V 1 5 .0 0 -1 6  50 A  
za 100 kg.,

m  l(raków 15/ ,V l0 0  b 0 -120.0(3 K , Lwów 16/1V
r n s v ^  IV ' QK i ’l ,w - T ,0C?y8ka flalic- T 'V , 8 8 - 1 1 0  AT, P o d w o f o c z y s k a

w ,,  ’ % —l l b  A - bez cJa, Wiedeń 14/1V, styryjska 124.00— 132 00 Kza i 00 kg.

o o , w £ T CZyna !,ia ła - Lwów W /'V ,9 0 .0 0 -1 8 0 .0 0  A„ W i e d e ń  14/1V, 200.00 — JA). 00 A . za 100 kg.
B u ra k i. Wiedeń 16/1V, żółte okrągłe 45 A ,  Mamuty długie czer­

wone 30 A., flaszowate żółte i czerwone 28 A. za 50 kg.

Zw ierzęta  i produkty  zwierzęce .
W - b .  Wiedeń 14 IV, galicyjskie prima 6 4 - 7 9  A'., secunda 6 3 - 6 8  

A., lertia Do —62 A., za 100 kg. żywej wagi.
K r a k ó w - P r ą d n i k  b i a ł y  17/IV. 1’rzebieg targu ospały; spędzono 121 sztuk 

wołow i buchai przeważnie średniej jakości; — płacono Ża woły średnie 
60 —b4 ., gorsze 57—60 A. za buchaje 6 0 - 6 2  A., za 
wagi. Sprzedano wszystko.

N iero g a c izn a . Wiedeń 14 IV, prima 94 -97 A., średnie 82- 
lekkie 76—80 A ., prosięta 7 4 —90 K . za 100 kg. żywej wagi.

M asło. W i e d e ń  14 IV. deserowe 2.10 2.5) AT. wiejskie 2.00 -2 .2 0  A',
zwykłe targowe 1.80—2.00 A . Kralów 15 IV, targowe 1.8 i—2.20 AT za I 
kg., H a m b u r g  11/1V, stołowe I klasy 210—226, li klasy 2 0 4 -2 0 8  lii klasy 
0 0 0 -  000 m urek  za 100 kg., B e r l i n  12/IV, dworskie i spółkowe prima 
220—224,  ̂ secunda 2 1 4 -2 2 0 , tertia 208—214 m arek  za 100 kg.

Jaja . W i e d e ń  1 4IV , prima 4 3 —44 sztuk, secunda 4 5 —46 sztuk 
za 2 A., K r a k ó w  15/1V 3.60 -  4.00 K.. B e r l i n  12/1V 2 .5 0 -2 .9 0  Marek 
za kopę.

Spirytus.
W i e d e ń  14/iV, surowy 75% - 37.85—38.20 

opłaty 131.25— 131.75.
L w ó w  16/1V gotowy paritas T a r n o p o l  34,00—34.50 AT 
K r a k ó w  15/1V okowita z opłatą na 75% Tral. 138 A .  spirytus 

z opłatą na 95% Tral. 178 A ,  za Hektol.

Pasza.
Siano. Kraków 15/1V 6 .0 0 -6 .6 0  AT Tarnów 11/1V 5 0 0 - 5  60 A  

Wiedeń 14/1V 7.10—10.20 A ,  za 100 kg.

100 kg. żywej 

-92 A.,

rafinow any 90u/o bez



T Y G O D N I K  R O L N I C Z Y . 141

Koniczyna. Kraków 15/IV, 6 .8 0 —7.20 K. Wiedeń 14/IV 7 .40  10.20
K .,  za  100 kg .

Słoma. Kraków 15/1V 2 .1 0 —2.30 A'. Tarnów 11 I \ .  * 10 4  oO A. 
Wiedeń 14/1V 5 .0 0 — 5.60 za 100 ky.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.

P a te n to w a n e  pom py KLIWGS’fl
sa. najlepsze  i n a jtań sze  do wody i gno jów ki:!

■ ' ' T1
Drewniane (Nr. 2)_

D zia ła lność  w godz n ie 12.000 litrów . C e n y :]
3 4  5 6 7 m. głęb. 

29 32 36 40 4 9 ,k o ro n  
I Kute Żelazne (Nr. 3) w ew nątrz  i zew nątrz  po- 

cynkow ane, nie rdzew ieją, nie z a ty k a ją  się:
3 4 5 6 m etrów  głębokości 

40 49 58 68 koron 
R ozp rysk iw a cz  do gnojów ki ż e la z n y  kuty: sztu k a  9 ko t.

J Ó Z E F  K L I N G S
A L T R O T H W A S S E R ,  Śląsk austry

N r. 2 N r .  3

acki

j s - „ P E R K U N “
F a b r y k a  m a s z y n  — F i l i a  R z e s z ó w

W yrab ia  ja k o  specyaluośe:

M ŁY N K I DO CZYSZCZENIA ZBOZA
w trzech  w ielkościach po 80— 100 120 koron.

Cenniki m aszyn ro ln iczych w y sy ła m y  na zadanie.

N A JW IĘ K SZ Y  SKŁAD C H R ZEŚCIA ŃSK I

MMaszyn do sz yc ia  i haftów
„ S I N G E R f i “

czółenkow ych i p ierścioniow ych, tu ­
dzież w szystkich najnow . system ów. 
N auka h a ftu  ozdobnego, robót, a ż u ­
row ych, sm yrneńsk ich , m ereszek itp. 

z u p e ł n i e  b e z p ł a t n i e ,  ■

R. P A WŁ OWS KI E G O  
dawniej JÓZEFA IWANICKIEGO

w K RA K O W IE Rynek G łów ny 1 18.

Na w yp ła ty : reczne od 30— 65 z łr .. nożne od 
4 0 — 115 z ł r .  —  Gotówka IO"'0 laniąi. —

C E N N I K I  I L U S T R O W A N E  p r z e s y ł a  B E Z P Ł A T N I E .

PŁASZOWSKA PAROWA FABRYKA

1 DACHÓWEK i CEGIEŁ
8 §* .

S tow arzyszen ie zarejestrow ane z ograniczoną poręką

BIURO w KRAKOWIE przy  ul. św . G ertrudy  I. B
poleca

DACHÓWKI TŁOCZONE i CIĄGNIĘTE
W KOLORZE CZERWONYM LIU CZARNYM;

RURKI DRENOWE KAŻDEJ WIELKOŚCI.

Dostawy d ach ówe k  obejmuje dla wygody Szan.  odbiorców
w r a z  z kryc iem.

CENN IK I I P R Ó B K I wysy ła  B E Z P Ł A T N I E .

O liczne zamówienia uprasza
Z ARZĄD .

£

Gospodarstwo rybne
.+ +  ■ * ••* * * ♦ *  -4 *  *  A  *  *  * A *

w Zaliorzu  w  (łalicyi
pow iat llia ła , p o czta  i sta - 

cya  kolei Oświęcim , poleca zdrow y n ary b ek  i kroczk i dw ule tn ie  
p rzedn ich  i r a s o w y c h  k a r p i  g a l icy jsk ich ,  k tó re  p rzesy ła  
koleją w beczkach, a  w okolico n adw iś lańsk ie  sk rzynkam i W isła  
po cenach um iarkow anych  E p i k  H e s s  w łaściciel dóbr.

KW1ZDY Korneuburgski 
proszek do paszy

D yetetyczny ś ro d e k  d la  koni, b y d ła  ro g a te g o  i ow iec. O d 50 la t używ any  
p raw ie  w e w sz y s tk ic h  s ta jn ia c h , w b ra k u  ap e ty tu , w złem  traw ien iu , d la  
pop raw y  m lek a  i z w ię k sz e n ia  w y d a tn o śc i m le k a  u krów  p rze e iw  pęk an iu  
kości. C en a  1 p u d e łk a  k. 1.40, i '•> p u d e łk a  70 h a l. P raw d z iw y  ty lko  z po- 

r ?  o ch ro n n y m  do n a b y c ia  w e  w sz y s tk ic h  a p te k a c h  i d ro- 
g u e ry a c h  (iłow ny sk ła d  F ra n c is z e k  Jan . K w izd a  c. i k. a u s tro -w e g ., k. ru ­
m u ń sk i i k s iaz . b u lg a r  d o s ta w c a  n a d w o rn y . A p tek a rz  o k ręgow y, K o rn eu - 

b u rg u  p o d  W iedn iem .

R zadca żonaty, bezdzietny we w szystkich gałj 
ziach gospodarstwa i gorzelnictwa, obi 

znany, z cblubnemi dlugoletniem i św iadectw am i n 
Slązku i w G alicyi — poszukuje posady. Ł askaw e zgł< 
szenia pod „Agronom" poste restante Wola Łużańst 
Galicya.

ir*srr«

Szpagat do szybkiego  
wiązania snopków

1.5 itr d ług i, 5 m m  g ruby  
z a  lO O  s z t u k  12 k o r o n  

loco \y ied eń . zarów no ja k  
i wszelkio w yroby pow roźniczo 

dostać m ożna 

w Wiedeńskiej parowej fabryce 
pod firma

Ludwik Machowsky  
W iedeń  I, O p e r n g a s s e  4.
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K lepadła  i młotki d o  kós
ze stali Bóhlera 

w naj lepszym  g atu nku  i s ta ra n n ie  kute
dostarczaj;].

Br a c i a  B ó h l e r  i S k a
Tow arzystw o akcyjne

Wiedeń I, Elisabethstrasse 12— 14, Wiedeń.
Do nabycia we wszystkich większych sklepach żelaznych.

Nowość! Nowość!

P o d k o w y  d la  w o ł ó w
Patent Zehetbauer Niezbędne dla rol­
ników. gospodarzy, b rowarów, gorzelń itd. 
Główna sprzedaż: E c h in g e r  & F er n a u  

Wiedeń XV Nenbaugiirtel 7 i 9.
Na ż ą d a n ie  p r o s p e k t a .  W y s ta w a  r o l n i c z a  w Ried 
1901 n a j w y ż s z e  o d z n a c z e n i e  „ z ł o t y  m e da l ' ' .
Nowość! Nowość!

f o M

łLGJSN

P O R K  1N 
znakom ity  środek do

tuczenia 
świń.

P E C U S I N  
znakomity dodatek do paszy 
w  c e l u  t u c z e n i a  
w s z y s t k i c h

zw ierząt  
d o m o w y c h :  

to n i ,  b y tó w , w ołów , krów , c ie lą t, ow iec, św iń, kóz, osłów , psów  i drobin,
1 paczka (x/2 kg.) I kor.. 4 paczki na próbę franco 4 kor.

Fab ryk a  ś r o d k ó w  do tu cz e n ia  zwiei  ząt  
W iedeń IX, B le ich er g a s se  Nr. 6.

S k ł a d y :  A ndrychów  Józef Sowiński; C habów ka Maurycy 
Schwarz;  Chybi Jakób Mochner; C zern iow ce Schmidt i Fontem 
D zied zice  Bracia Nitsch;' K ęty St. Haiatek; K im polung W olfŁ aud-  
mann; L w ów  apt. Piotr Mikolasch, Alojzy Hubner; L im anow a  
Samuel Schniir; M ilów k a B. Geller; M aków  Eug. Glattmann; N ow y  
Sącz A. Krawczyński; N ow y T arg J. Mostbauin; S Teichuer; 
O św ięcim  Er. Matyszkiewiez; P rzem yśl Selig Ehrmann; R zeszów  
Markus Munderer; Stryj Abraham Hacker; T arnopol M. Ostrowski; 
T arnów  M. Gans; W a d ow ice  Jan  Pohl; Zbaraż Krzysztof Zacha- 
ryasiewicz; K raków Er. Zopoth i Ska, Reim i Ska; M ikulińce 1. Men- 
czer; L eżajsk  Henryk Kijas; Turka Henryk Arzt; J a z ło w iec  A. Ba- 
bicz; R ym anów  Marceli Nad/.iakiewicz; R ad ziech ów  Alfred Mehoffer; 
M edenice M. Kris; G liniany Salomon Ungar.

N a j l e p s z y

Swiecie

( W I E D E Ń  X X / 2

D r e s d n e r s t r a s s e

K O S I A R K I  Ż N I W I A R K I
A  s ą  lepsze ,  niż a m e r y k a ń sk ie .

C*—  ______________

e'.t»

I

P o s z u k u j ę
od 1-go lipca b. r. ad- 
ininistracyi większego 
majątku. Mam za sobą 
10 lat praktyki i egza­
min akademii rolniczej 
w Berlinie. M. Grabski 
K o t l i n  (poczta w miej­
scu) Wielkie Księstwo 
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P. T. Właścicielom dóbr
downiezych. racyonalnego cięcia karłów owocowych, rysowania 
planów i zakładania ogrodów. Świadectwa z kilkunastoletniej 
praktyki w kraju i za granicą, tudzież z instytutu pomologi- 

nego w Prószkowie. W arunki skromne. K. C z e r w i ń s k i  
Kraków, ul. Topolowa 8, I I  p.
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Bibułka  odznaczona  n a j w y ż s z ą  nagrodą  na w y s t a w i e  ś w i a t o w e j  w Paryżu  1900.
Tutki c y g a r e t o w e  odznaczone  z ł o t y m  m e d a l e m  na  w y s t a w i e  p r z y r o d n . - l e ka r sk .  w Kr a ko w i e  1900.

r

„Salvesol"

Z a k ł a d  p r z e m y s ł o w y  w y r o b ó w  p a p i e r o w y c h  o r a z  t u t e k  c y g a r e t o w y c h

„N O R IS“
WŁADYSŁAWA BELDOWSK1ECO

magistra farmacyi i chemika w Krakowie.

P O L E C A :
W s z e l k i e  g a t u n k i  tutek c y g a r e t o w y c h  białych i ż ó ł t y c h  „M ais“ .
S z c z e g ó l n ą  uwagę zwracam na tutki Noris „ze Salvesolem “. 

pochłania nikotynę czyniąc ją zupełnie nieszkodliwą dla palącego papierosy, 
czego zw ykle  wata dokazać nigdy nie może.

C y g a r n i c z k i * papierowe —  to pierwszy wyrób polski w Galicyi.
Polecam je —  jako znakomity wyrób.

ŻĄDAJCIE TUTEK CYGARETOWYCH „N0R1S“. ŻĄDAJCIE CYGARNICZEK „NORIS“.

D o  n a b y c i a  w  t r a f i k a c h  i h a n d l a c h .

Z w yso k iem  p ow ażan iem  W ł .  B E L D O W S K k  magister farmacyi i chemik.

' d o s ta rc z a

B A N K  R O L N I C Z Y  w e  L W O W I E
z gwaranf.yą za silę kiełkowania i czystość 

POD KONTROLĄ STACY1 B0TAN1CZN0 - R0LNI CZEJ  

b e z  k a n i a n k i

Koniczyny —  Lucerny oryginalne „Provence“ —  Tymotki
w worach plombowanych przez Stacyę.

W szelk ie  nasiona  traw, snorek, łubin, 
w ykę, bobik, groch, buraki i m archew  
pastew ną, koński ząb oryg in a ln y  am e­
rykańsk i i w ęg iersk i, oraz now y gatu ­
nek  k o ń sk iego  zebu „złoty“, k u ku ry­
dzę pastewną: P ignoletto  Cinquantino, 
pszenicę jarą, jęczm ień p lenny i owies.

toooooooooooooooooosod

M A U T H N E R f t  POLSKI KATALOG NASION
w y szed ł z d ru k u  I w y sy ła  Ud 8" n* życzenia d irm o  1 o p ła tn la

E D M U N D  M A U T H N E R
Ces t król. Nadworny Skład Naiion

B U D A P E SZ T  
• l lo a  R o tten b ille ra  3 3  i u lica  A n d rassy’e g o  2 8 .  

K O R E S P O N  D E N C Y A  P O L S K A .

© O *

* DO SIEWU 
 WIOSENNEGO 8

Na żądanie  w ysy łam  darmo i opłatnie  okazy  tutek.
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Chcesz Pan mieć? 
dużo ja j  w zimie? 

więcej i lepszego mleka? 
szybko utuczone jędrne świnie?

silny i w y trw a ły  pociągowy inwentarz? 
zdrow ą piękną młodzież?

Dodawaj tylko do paszy 
w apna  B ar th e ls ’a 

tego małego wydatku
nie pożałujesz Pan nigdy.

Opis darmo.
Mich. Barthel &  Co.

Wiedeń, X., Keplergasse 20.

D o m  a g e n c y j n o - k o m i s o w y
pod FIRMĄ

T A D E U S Z  M U S Z Y Ń S K I
Kraków, Gołębia 10

pośredniczy przy sprzedaży i zakupnie produktów 
rolniczych, dostarcza wszelkiego rodzaju nasion, ma- 
szyn i olniczy cli, oraz artykułów technicznych, dla 

przedsiębiorstw rolnych i przemysłowych.

Oferty na żądanie.

S. A. Bubera Synowie Lwów 
Gródecka 20

p o le c a ją

j a k o  w y łą c z n i  rep rezen tanc i:
Słynne patentowane garnitury, młocarnie I Benzynowe, naftowe, spirytusowe 

parowe i wszelkie maszyny rolnicze Motory i lokomobile 
H O F H E R R A  i S C H R A N T Z A  Tow akc

W iedeń  -  Budapeszt. MARIENFELDE.
Pługi i siewniki |

R U D O L F A  S A C K A
Lipsk-Plagwitz (,.Grand Prix“).

Wszelkie przyrządy potrzebne w go­
spodarstwie mleczarskiem szwedz­

kiego Tow. akc.

A l f a - S e p a r a t o r
800 pierwszych nagród, 
„Grad Prix“ w Paryżu.

n n  Wirówki -  -  -  -  -

Maślnice

^  Wygniatacze  
>1}

W Oziębiacze 

4 ^  Podgrzewacze  

I Stągw ie -  -  

Konwie -  -  -

Odznaczone dyplomem honorowym To- 
w arz>stw a gospodarczego czeskiego w Pradze 
w maju 1901 r.

Zupełne bezpieczeństwo przed eksplozyą.
Gotowość ruchu w ciągu 10 minut.
Fabryka ta  zatrudnia przeszło 1000 ro­

botników i dostarczyła już  zwyż 30 0 0  loko- 
mobil wyłącznie do celów rolniczyah.

Żniw iarko-w iąza łk i  „Ideał“ 
lekkości w robocie

DEER1NG-Harvester Comp.
w Chicago (»Grand Prix«).

Wyroby Deeringa, które na ostatniej paryskiej 
wystawie z pomiędzy wszystkich innych uznane 
zostały za najlepsze i wyszczególnione najwyż- 
szemi odznaczeniami, cieszą się wielkiem rozpo­
wszechnieniem w Królestwie Polskiem. a żni­
wiarki tegoż w kraju  odznaczone zostały przy 
próbie w Żurawicy dolnej na polach J. O. Ks. 
Sapiehy w roku 1900 najwyższa nagroda; vide 

„Rolnik“ Nr. 50 z 15/XII 1900.

Zakładanie zupełnych mleczarń 
parowych i ręcznych.

JNajlepsze zuźytkowa- jgggaąjg 
nie mleka, największy 
wydatek masła i naj- 'WmfiĘ&l 
lepsze masło są tvlko 
wtedy możliwe, jeżeli IK lZ IlS  
się oddziela śmietankę 

z mleka zapomocą ' 
centryfugi

A l f a - S e p a r a t o r
W sz e lk ie  m otory, m a sz y n y  ro ln icze  i m le c z a r s k ie  i c z ę ś c i  sk ła d o w e

K a t a l o g i ,  c e n n i k i  i o b j a ś n i e n i a  d a r m o  i o p ł a t n i e .

Nakładem Komitetu c. k. T ow arzystw a rolniczego krakowskiego. W drukarni U niw ersytetu  Jagiellońskiego, pod zarządem  Józefa Filipowskiego,


